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WSPOMNIENIA NARODOWE: 


WIYCEYTY KADŁÓBEK. 
Karwów wieś pod Opatów ‘em, by: 
ła ojczyzną wsławionego Polaka Win- 
S eentegu Kadtubka, czyli Kadłubskie- 
a go, urodzonego z szlachctnych rodzi: 
ców ojca Bogusława, i i matki” Benigny. 
| Okazywał on od lat najmłodszych 


wielką: skłonność do >" i zdolność 
WZ 
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do nauk; a odobrawszy od Śódziców. 


staranne wychowanie, stał się jednym ` 


-Z najbieglejszych w swoim wieku t- | 


$ 
i 
i 
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i 
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czonych, i w rzędzie błogosławionych 
policzonym został. Wincenty Kadiu- 
bek należy do piórwszych. kronika- 
rzów Polskich, jego kronika w spo- 
sobie rozmów ułożona , podzielo- 


na jest na ‘4. księgi, i "dosięga roku. - 


1203. Piérwsuy raz drukowano ja 
w Dobromilu r. 1612. 
Przepędziwszy Kadłubek wiek mto- 


dy na naukach, został późnićj księ- 
- dzem, a początkowo proboszczem ko- 


ścioia P. Maryi w Sandomirzu. Czu- 
Jag. jak: jest święte powołanie kapła- 
na, przez swoję pobożność, dobre u- 


| czynki i  przykładne życie , zjednal 


sobie powszechny szacunek, a przeto 


kanonicy Krakowscy, za pozwole: 
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ta. Oe 
niem Leszka Białego, obrali go jedno- 
` myślnie biskupem Krakowskim roku 
„1207. Osiadiszy na té; katedrze Win. 
centy , przy Wiekszém “naczeniu, i 
większćj możności, poświęcił Się do- 
| Uroczynności w obszerniejszym zakre- 
sie. Ubodzy, nieszczęśliwi , sieroty 7 
znajdywali w nim dobrodzieja , ` po- 
cieszycieła i opiekuna ; biédnych ro- 


dziców dzieci, do szkół oddawat i. 


Swoim. kosztem _ utrzymywał. Nare- 


szcie po dziesiecioletniém gorliwóm 
pełnieniu obowiązków Biskupa, pū- 
stano wil spracowany pasterz złożyć 
infułę, i Przyjąć pokorny habit kla- 

| sztorny, Wstąpił przeto do Cyster- 
D 80%, i tam resztę życia ¢ wzorową 
| pobożnością przópędziwszy, umarł r. 
or es > 


LI 
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INSTORJA NATURALNA. 


y 
OSWOJENIE PSA DZIKIEGO. 


"Pies długo zapewne takie życie pro- 


wadził jak. wilk’ albo lis, do których ; 


zbliža go „podobieństwo. Dotąd je- 


szcze znajdują się psy dzikie w Sy- 


berii i niektórych. częściach Ameryki, 
prowadzące swój pierwotny rodzaj 
Życia. Żyją w całych pokoleniach , 
które niekiedy bywają bardzo liczne. 
Utrzymują się z polowania, mają 
swoich: naczelników , swoich stra- 
Żników A trzymają swe gromady W 
największym porządku. ‘ 

- Pies domowy nie był z przeazmacze- 
nia niewolnikiem naszym, lecz” czło- 


wiek wiodąc początkowa życie naj- 


więcćj myśliwskie; poznawał, ile mo- 
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Że” odnieść | korzyści z tego, sprzymie- 
axzeńca, okazywał _ mu przeto swoję 
przychylność, znęcał go.udziałem 7 zdo- 
bycay. Pies wzajemnie chciwy na żór, 
czuły na pożyteczną dla niego ludzi 
„opiekę , zbliżał się do nich ż coraz 
większą śmiałością. Wyśledzał różną 
zwierzynę i do ucieczki ja zmaszał; 
człowiek, łatwo, potrafil zachodzić jéj | 
drogę i "strzałą lab kamieniem dosię- 
2 BAC el AS wzajemna pomoc, natural- 
nie, połączyć ich musiala. Nakoniec 
ręka człowieka mogla jeż głaskać o- 
śmielonego pomocnika , język psi li- 
zać dion swego dobroczyńcy. -Zniknę- 
ły między nimi przedziały; człowiek 
przyjął do stvćj chatki użytecznego - 
sprzymierzeńca. 

Bićdne i dobre zwićrze I człowiek 
niewątpliwie zyskał na twóćm połą-. 
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czeniu, lecz twoja kórżyść dosyć jest 


wątpliwa! Wprawdzie, masz zapewnio- 


ne pożywienie, zmniejszyły się twoje 

hi trudy; lecz utraciłeś swoje wolność , 
"swoję naturalną swobodę! Tak jest, 

pies przez połączenie się z człowie» 


kiem mocniejszym i rozumniejszym | od 
siebie, stać się musiał jego niewolni- 


kier; a jego dobrowolne przymierze, 
zmieniło sie w'ścisłe posłuszeństwo. 


7103 
-MALY ŻEBRAK. 
7 (Powieść.). 

| (Dokończenie). | 


* Zostawmy ną chwilę upartego E- 
 «lwarda, który rozłączył się z bratém 
"swoim i powiedzmy 0 dalszej podró- - 
"ży dobrego Adolfa, wioząctgo biédne- 
"go maiego żebraka do „mieszkania j je- 
go matki. Opuściwszy Edwarda u- 
dali się przez małe krzaczki wązką scie- 
szką otoczoną pięknemi kwiatami i 
© dzikiemi roślinami. Jadąc, rozma: 
wiali o rozmaitych rzeczach. Małe. 
mu Zebrakowi było na imie Mi a: 
nie miał Już ojca, i mieszkał Z SWO 

ją matką niewidomą; żyli tylko zjał- 
mużny którćj im udzielała parafja, i 
którą Mikołaj abiérat we wsiach bli- 


2 
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„„skich. Biédny Mikołaj nie mial je- 
szcze lat dziesięciu. Proboszcz miej- 


scowy, czlowiek dobroczynny , przy- 


rzeki jego matce Ze pray koncu tego 
. samego roku odda go ną nauke jakie- 
go rzemiosła: płakał z radości, prze- 
jety tą nadzieją, że będzie mógł Za- 
robić kawalek chleba dia „swój matki, 
1 obejdzie „Się hoz obranej litości bo- 
- gatych. 

Jakże ty jesteś szczęśliwym ; Mój 
młody paniczu, rzeki do Adolfa, że 
masz takich rodziców którzy cię opa- 
trują we wszystko, a nawet mozesz je- 
szeae „wspomagać, nieszczęśliwych! 
Gdybyś wiedział jak to Jest przykro 
prosić o kawałek chleba! Niekiedy - 
‘rafiam na „osoby litościwe, lees bar- 


dzo często, musze znósić najprzykrzć j- 


sze wyrzuty. Gdy płaczę, niedobrzy 


(oat 
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ludzie powiadają, że umyślnie A> 
dnego udaję ; gdy ly. wstrzymuję 


staram się przybrać postać. dB 


mówią, Ze jestem młodym wlóczęgą 
naprzykrzajacym.. się bes potrzeby; 
natenczas kryję się w jakowe u- 
stronię s i proszę Boga aby mi dadag 
odwagi do at > Żebrania, ; 


Tak rozmawiając; przybyli do chat: 


ki Mikołaja. Katarzyna siedziala ną 
“progu , i prz Zell lubo. niewidomą 
Stary. pies leżał obok mids a 


była. : 
przybiegł. naty chmiast powitać s sw ego 


młodego pana, 


— Czy ty jesteś, mój synu ? rzekła 


niewiasty. 
— Tak jest, moja, dobra matko , od- 


pow iedzial Mikołaj; powrdcilem na- 


_kontec. Dlugo się wprawdzie bas vi- 


tem, lecz to` lie moja wia: cierń 


/ 
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uwiązł mi w nodze, i gdyby, nie ten 
młody pan który przybył ze mną , 


który mnie lu przywiózł na swym 


koniu, możebym jeszcze dotąd płakał 


zak drogą. 


je. 


— Niech Bóg błogosławi tego za |. 

ćnego panicza; co za szkoda, ee 

widzićć nie moge. | 
Zblizyli sie obadwa do dobréj Ka- 


ZY DY. Ociemniala niewiasta poło- 
byla swe wychudte ręce na glowie 


młodego Adolfa, i prosiła Boga aby- 
na niego zlał logoslawieństwo. SWo- 


Adolf był mocno. stenty, utrzy- 
mując całą droge na’ koniu słabego 
Mikołaja, ten prosił go, aby się na- 
pil troche mleka‘ które mieli w swo- 
jej chatce, lecz Adolf „wolałby był ra- 


, 
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czej, umrzeć ź z pragnienia: aniżeli ich 
pozbawiać tego jedynego posiłku. 
Ja nie mam pragnienia, rzekł do. 


Mikołaja, a nadtą szklanka wody bę- 
dzie dostateczną do ożywienia sił 


moich; lecz żapewne i ty i twoja 
matka, jeszcze nie jedliście śniada- 


nia; powiedzcie mi przeto co mam ro- 


bić; ja wam przygotuję pożywienie, 
gdyż Mikołaj dla bólu w nodze RE: 


AA t. ; 
< dzić nie może. = 


Katarzyna nie chciała na to zeZwo- 
dié; lecz Adolf upraszał ich 0 to % ta- 
ka słodyczą i usilnością , że wreszcie 
bićdna wieśniaczka do lez rozczulona, 
musiała jego życzeniu zadość uczy- 
nić. i 

Niestety! mój dobry paniczu, rzekł 


Mikołaj, nie mamy wiele do gotowa- 


X 


ft. 
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z nia; w inojój. torbie jest tylko parę 


kawałków chleba i kilka kartofli. 
Mylisz się, przerwała Kafarzyna; 


mamy jes nene coś więc Lo Bóg. nigdy 


mie opuszcza tych, którzy w nim po- 
kiadają nadzieję. Podczas twej nie- 
obeeności, siostra- księdza proboszsza 


przy niosła mi mióka i kilka jaj;. mu- 


szą one tam bydź w rogu komina. 


Adolf, pobiegł i zajął się przygo. 


towaniem. uczty. Pozbierał w koło ' 


domu różne suche gałązki, i ugoto- 
wał jaja jw wodzie wrzącćj , widząc 
jak to robili w jego domu. Postawił 


_potćm przed Katarzyną mały A 3 


przykryl go cay stém, płótnem, i przy 
niósł czarkę pelną mléka, chleb i ja: 


ja gotowane, Kataczy na prosiła go a- 


by on jadi także. 


My jesteśmy bardzo bićdni rzekła 
wę 2 ? p ` 


1 
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do niego , lecz. mamy tyle, że może- 

my podzielić się z naszym małym do:. 

_ broczyńcą; Bóg nasi jutro równie hie 
opuści, jak dzisiaj ouas pamiętał. 

> "Adolf nie śiniał odmówić dobréj 

Katarzynie ; usiadł przeto do stolu , 

lecz chociaż bytgłodny; nic prawie nie 

jadi, UES się aby nie pozbawił 


bićdnych ludzi żywności. Gdy skoń- 


r 


czyli ucztę, pewien wieśniak prze- | 
chodził obok chatki, pozdrowil Kata-. 


A oświadczył jej swoje zadżi- 
a) GE spostrzegłszy u nich Adolfa. 
_ Katarzyn a’ opowiedziała mu przypadek 
który, do nich sprowadzii tego : zacne- 
go chłopca, awieśniak ńajwiększe od- 
dawał Adolfowi pochwały; nareszcie 
obejrzał ranę malego Mikołaja, i zape 
wnił ich że nazajutrz: będzie zdrów 
zupe lnie. 


s 
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Ja wam di ore moje corke Te- 
resę, rzekł w ieśniąk , a Mikołaj może 
sobie leżóć do jutra; a, co się tycze. 
tego miodego panicza , zaprowadze go: 
-sam do Pana: D...., kiedy tam jechać 

zamyśla, gdyż wlaśnie idę w tamię 
stronę, : a 

Adolf zapyłał wieśniaka, „czy nie uda- 
dzą się tą samą drogą; którą przybyli ż 
Mikołajem ; spodziewał się albowiem 
_ znaleść tam swego brata. Wieśniak od- 
powiedział * żę właśnie tamtędy bę- 
dzie im do Pana D... » po drodze, a 
- Adolf wsiądt na swego konia poże- 
gnawszy | czuje Katarzynę i małego 
żebraka, i przyrzekiszy im że będzie 

o nich mówil z swoją matką, 

— Edward już tam nie znajdował się; 
gdzie 80 brat zostawił ; Adolf diugo ; 
wołał: w tétn ndeg po imieniu Ma 
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niego, lecz gdy mu nikt nie odpowia- 


dał, pojechał do pana D... Wjeżdżając 
na podwórze, przed ktérém wieśniak 
go pożegnał, zastał już służącego 
przysianego od swéj matki i oczeku- 


jącego na niego; ten oświadczył mu, 


aby nie troszczył się o Edwarda , 
gdyż on powrócił do domu, i nigdzie 


już tego dnia nie wychodził. Adolf 


lubo był mocna zdziwiony powrotem 


swego brata do domu; nie miał je- 


nak dość « czasu do „rozmyślania, nad 
czyli go młodzi towarzysze Ą 


wadowani z jego przybycia, i nie da- 


Ji mu nawet czasu do przywitania 


_ pana D... Zostawmy go przeto wśród 


przyjemnej "zabawy % dziećmi. pana 
D.. 4 powróćmy do Edwarda, abysmy 


3 opowiedzieli jakim sposobem zajechał _ 


na powrót do demu. 


“‘Lubo on upiśrał się moéno przy swéni 
zdaniu, i nie chciał siuchać swego. 
brata, czuł to jednak Ze mógł się my= 
lid, i nie był pewnym którą drogą je- 
chać nalezalo.: ogladal się w około ; 
lecz nie mógł rozpoznać żadnćj. oko- 
"licy, zsiadł z konia i postępował 
zwolna prowadząc go za uzdeczkę ; 
wkrótce jednak spostrzegł w odleglo- 
ści kilku ludzi o podal od siebie idą- 
cych, którzy zbliżali się ku niemu. 

Poczekam: na nich, rzekł sam do, 
siebie, i wypytam się o drogę. 

Usiadł przeto na malym wzgórku; 
a piór wszy przybyły podróżny które- 
go o drogę żapytań, powtórzył mu to 
samo, co mu maly Żebrak powiedział, 
"i chciał mu, drogę pokazać. Edward 
podziękował mu ozięble, oświadcza: 
jąc, Ze on sam trafi. Człowiek ten 


» 


13 SZĄ i 


usmiechinat się, i odszedł. Może ‘on 
jesze 46 mnićj zna te’ drogę aniżeli 


“qa, pomyślał sobie. Edward: trzeba je- 
> szepe zapytać drugiego 3, czekał więc - 


na. zbliżających się innych ludzia 

( Nadszedł i drugi; dat mó: tę ae 

odpowiedź, letz w sposóbie mmiej u- - 

przejmym i mniej zrozumiałym: "Ed- 
ward ‘nie przestał. jeszcze: nä; t6m., i 

czekał na zbłiża jącego się trzeciego po- Ę 

różnego ; bylto, młodzienićo mający I lat 


l , spytał go sam natychmiast ; = 
‘cayn w tém miejscu popasa: Edward . 


chcial się już gniówać, lecz nie. śmiał, di 


k zdawało mu sie’ iż ręztropnićj. postąpi, 


gdy: mu opowie całą swoje przygodę; 

i'zapyta: òr droge do | i si ‘papa Ds. ; 
Fak; ták jest; odpowiedaial alse: 

wy óhłąpiecz« który. „spostrzegł «pór 


y nie czekając zapytań nia , 
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Edwarda, tędy bardzo dobrze, ci co 
powiadali przeciwnie, musieli tam nie 
 bydź nigdy. Jedź, wsiadaj na swego 
konia, i pospieszaj; w kwadrans , be- 
dziesz już na dziedzińcu pana D.. 
Edward uważając iż się ów chło- 
piec uśmićcha, zapytal go, gdzie jest 
mały domek nad lasem. 
'— Mały domek, otipówiedział mlo- 
dy chłopiec, już go nie ma od da- 
wna; zupełnie go zwalono i postawio- 
no inny taki sam nad drogą po pra- 
wéj stronie idącą; sądzę, ść to mu- 
*sieli umyślnie Zrobić ,. aby Boren 
 błądzili: ; 
— Lecz ta gruszka? 
— Palilismy nią w piecu tej zimy. 
— Dziękuję ci mocno; mój kochany, 
Żeś mi piórwszy tak dobrze droge 
wskazał. Byłem pewny Ze się mój 


il 
brat Śr Bądź zdrów, lecz muszę 
ci to nagrodzić. SEA 
— Bardzo dziękuję , odpowiedział 
młody chłopiec, ja lubię czynić przy- 
sługi bez żadnćj nagrody. Badd zdrów, 
mój mały paniczu ; "pamiętaj uśmiać 
się z twego brata jak go zobaczysz. 

— Oh! ża apewne Ze to uczynię, rzekł 
Edward popędzając konia, i rozlączył 
się z młodym chłopcem. 

Jadąc „przeszło kwadtans zobaczył 
` wie W bliskości; nie przypominał sd- 
; je jednak aby ja kiedy widział, 3 
` mieszkanie pana D... było wielkie i 
piękne, zdaleka je więc spostrzegać 
nożna było. Jednakże pomyślał so- 


bie, kiedy przez ten przeciąg czasu 

zwałono ten domek nade drogą , może 

także 1, tę nowa wieś postawiono. 

Lecz kie było jego żadziwienie , 
i 9% 
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gdy zbliżywszy się do pićrwszych 
domów, spostrzegł, iż wrócił do tój 
samćj wsi w którćj mieszkał. Poznał. 
natenczas Ze ten mlody chłopiec Žar- 


tował sobie z niego, i że jego brat 


slusznie utrzymywał, iż na prawo je-` 
chać należało : tak więc stracił GE 
czasu na próżno, i przekonał się oes 
tém z boleścią, że gdyby: nie / był u- 
partym, jużby się. był bawił u pana 


D... o téj godzinie. Nie dość na tém, - 


nowa go znowu spotkała nieprzyje- 
mność: gdy juz zamyślał na pówrót 
udać się w swoję podróż, pani Ff... 


wracając z przechadzki spostrzegła g0 


jadącego, " 
Zbliżyła się przeto 1 przelękniona 
zawołała. Cóżto, sam tylko wracasz 

Edwardzie? a gdzież jest twój” brat? 

czy mu się zdarzył ad przypadek? 


4 ł 
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— Nie obawiaj się mamo, odpowie- 
„dział Edward, oczy na ziemię spu- 
szczając: memu bratu: nip stało się 
nic złego; aja... ja es w drodze 
zbłądziłem. ne 

—.Dla częgóź nie jechaliscie razem? 
wszakżem to wam mocno zalecała! 

_ Mamo, to Adólf... słuchaj ma- 

= imo, ‘ja wszystko opowićm. 

" Edward miał. swoje wady, lecz nie 
byl klamcą; zesiadł przeto A konia , 
- wziął swoję matkę pod rękę, i idąc 
wraz z nią, opowiedział wszystko co 


ace 


* się stalo. Skończył nareszcie SWe 0- ` 
powiadanie prośbą, aby mógł dò pana 
_D... powrócić. >. 

Nie, Edwardzie, odpow iedziała ma- 
tka; gdyż nietylko ` roztropność mi 


tego zabrania , ze trzeba abyś za 


/ 
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twój biąd a został. lodzie» 
„Siedział cały dzień w domu. l 
Edward zaczął płakać gorzko. Pa- 
ni H... posłała natychmiast służące- 
go do pana D... aby się - dowiedział o 
Adolfie, i zaspokoił g0 względem je- 
go brata. Edw 'ardowi ten dzień wy- : 
dawat sie by dá nader dlugim; matka 
jego, i> wszyscy domow nicy byli ża- 
trudnieni, tak że biedny Edward mu- 
siał tylko bawić się sam ze sobą. 
 Przewracał swoje książki, pisal ,, y= 
sowal , rzucal pilke » lecz wszystko: 
go w końcu nudziło ; zawsze - go ta 
"myśl z RA że sam dobrowolnie 
pozbawił się przyjemności. Nareszcie 
zmierzchąć Się zaczęło ; Edward już 
od | pół godziny siedziai smutny i bez- 
czynny ; rozmyślał właśnie | o Sw oim 
Parik, o malym Żebraku, i złośliwy ym 


119 

chłopcu, który tak Z niego zażartował, 
gdy pani `H.. weszła do pokoju. U- 
siadła na kanapie, i zawołała Ed- 
warda do siebie, który rzucił się jéj 
‘do nóg łzami zalany. Pani H... kaza- 
ła mu usiąść obok siebie, i wziąw szy 
go z czułością za rękę, rzekła: 

— Mój synu, o czem t6ż rozmyślą- 
ies, gdym do pokoju weszła. 

— Oto; mamo, o moim bracie, który 


zapewne Jepiej się bawi aniżeli ja; 


z -myślałem także o małym żebraku, 


który pomimo moich żartów, dobrą 
mi drogę wskazywał, kiedy przeci- 
wnie ten zły chłopiec, 4 którym: tak 
grzecznie rozmawiałem, i chcialem go 
nawet nagrodzić, tak sobie niegodzi- 
wie ze mnie żartował. ; 


— Lecz Edwardzie , gdyby on byt. 


to samo co i inni powiedział, zapewne 
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nić byłbyś go słuchał, i móże dotad. 


siedziałbyś nade drogą; widział, że je- 


‘Stes upartym i dla tego z ciebie žar- 


x 


tował. ‘ 


— To prawda ; ; ; y 


"= Czy ty. p a ile dzić pled po: 


pelnites? 


~ — Zdaje mi się, że tyli (0: ten. jeden, > 


iż 2 0 upartym 

— Ty ten an tylko poznajesz, 
który ci przykrość sprawił; wiedz je- 
dnak, że on nig jest największym.. 

— Chciałeś naprzód, wziąść potaje- 
"mnie konie uwiązanć na. podwórzu , 
a przeto wyrządzić przykrość stajen - 
‘nemu. Obiceywałeś sobie Z tego u- 
„ciechę, że on troszczyć się będzie o 


konie; i sam chciąłeś z niego Zarto- 


wać. To było bardzo nie dobrze. 
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-== Mamo, to prawda, Że nie zasta- ` 
nowilem się nad tém dobrze. A 
— Chciałeś jechać jak najprędzój i` 
þez mego pozwolenia , abyś tem pe- 
wnićj mógł uprowadzić te konie, a 
przeto popetnites bląd. drugi. i 
— Co się tycze tego, to zaraz po- 
znałem, moja mamo, żem zbłądził. 
— Prawda e usiuchałeś rozsądnćj 
dy twego brata; lecz te przykre wy: 
„razy których używałeś do małego Że- 
~ braka` z powodu. nóg. jego, twoja obo- 
qtność na jego cierpienie , twój upór, 
Że nie chciateś % twoim bratem „jechać 


do: "malego skaleczonego; wszystko to 
były wielkie biędy! mój synu. 


t 


— Ach moja mamo ! czy możesz mi 
je przebaczyć? - 


==> Przebaczę ci, bo ee pew na że 
ich więcćj nie popelnisz. 
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Adolf wkrótce potćm wraz 4% sluza- 
cym przybył; przyniósł swojemu bra- 
tu różne łakotki które od swych ma- 
tych przyjaciół dostał , nie wiele je- | 
dnak wspominał o przyj jemnój swojćj 
zabawie 5 aby nie odnawiał przykro- 
ści Edwarda ; lecz naj więcćj rozma- 
wiał z swoją matką ʻo biedrićj Kata- 
rzynie i jćj synu; pani H.. _ przyrze- 
kła mu, że ich odwiedzi, a nareszcie 
na dobra noc czule uściskała swoje ‘ 
dzieci. One zaś, nim się położyły » 
wzniosły modły do Boga; aby im jak 
najdlużćj tak dobrą matkę zachowy- 
wal. >. A 


t 


NM R 
7 W niedoli ucieczka do Boga. 


Kiedy wesołóm okiem - nieba 
/ nile na ziemię spojrzawszy świat roz- 
weseli, i slońce jasnogorącemi pro- 
mieńmi wiatrom i morzu pogroziw szy, 
burzliwy element uspokoi ; : wszyscy 
„marynarze, żagle zefirom na wolę da- 
WSZY, na glebia się morza, gdzie zie- 
mi nie widać, nieść bezpiecznie do- 
puszczą, i pogody zażywając , niebez- 

 pieczną droge na. beadennym gościń- 


4 


Lu bezpiecznie odprawią. Niechajże 


e 
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jedno troszkę niebo się zasępi, nie- 
chaj słońce zlote swoje promienie za 
ciemny obłok zawiędzie : niechaj 
wiatry na hare. wyjadą, i na Szero- 
kich wód morskich równinach ten ztad 
tenz owąd do boju poskoczą, niechaj 
się morze przy słonecznój bytności u- 


śpione ze shu troche otrzęsie: niechaj 


ciśnie, wtenczas się do Boga garną. 
Ale kiedy wszystko ku myśli, kiedy - 
; \ 4 
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pierzehliwym wodom i burzliwym wa- 
łom skoków zwyczajnych dopuści; aż 
DASZ jak najprędzej do portu;... - 
agle spuszczą 3 okręt zamkną , i jak 
mogą ku ziemi go prowadzą. „Takci 


się z ludźmi pospolicie dzieje! Kiedy 


ubóstwo, nędza, kiedy utrapienie przy: 


przed czyjemi wrotami słońce świeci, 
kiedy wszystko jak z platka wywinąt; 
natenczas te okręciki jak najgłębiej: 
się na - morze światowej wolności pū- ; 
szczają, © porcie stałej wieczności za- 
pomniawszy (Z kazania na pogrz. Da- 3 
nilowicza: pod tyt. Niebieskie BA 
ty re 1650). 
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` - ZBYTEK i NIEDOSTEK.  .. 


Przypowiastka z dawnego rekopisma, 


Ea 


Powadziwszy. się raz zbytek z nie- 


dostatkiem , chodzili po wszystkich: 


cechach aby ich sądzono. Niedosta- 


tek z tego się chełpił Że jest modny,, 


chudy, wysmukły , że się skromnie 
chował i zbytecznych utrat przestrze- 


gal, na ubytek. zaś narzekał, że on 
miasta i  rzeczpospolitę niszczył. Piza: ; 
ciwnie zbytek chwalił się że ludzi do. 


hojności przywodził, nienawidząc skąp- 
stwa obrzydłego. Gdy. się tak długo 
oba wadzili , cech krawiecki łokciami 
im poboku zmierzywszy, taki dekret 
"wydał: iż zbytek uly i niedostatek nie 
dobry, gdyż Bóg wszystko postąnówi! 
pod miarą. 


\ 


x 


z 


j ZO Ź 
ROZMAJTOSCI: 


Woiski Jan, Jezuita, w kazaniu na 


' niedzielę iszą postu, tak powiedział: 


»Palę marsowym ogniem święte owych 
wodzów Polskich palmy, Sieciechów 5 
Zelisławów, K oniecpolskich , Czarne- 
-ckich, a mianowicie palmę przesławne> 
go owego Jazłowieckiego hetmana, któ- 
ry zwycięzkim żelazem opedziwszy 
nieprzyjacielskie kraje, aż do samego 
morza przyciągnąwszy, w tóż morze 
buławę wrzucił mówiąc: póty granice 


Polskie. Jużem spalił Polaku onych kró- ` 


lów wodzów tw oich zwycięzkie palmy 


s na popiół nachy lie! nachył ich potom- 


ku głowy,a jacię popiołem ztych palm 
trjumfalnych posypując, mówić będę: 
pomnij Polaku żeś człowiek z bitnychi 
i godnych przodków. urodzony!» 
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Jan Gool nie lubił ay Polacy 
posiadali tytuły godności. cudzo- 
ziemskie. Gdy mu 6 Hiszpański 
imieniem swego monarchy sharon: 
tytuł książęcia i order złotego runa, 
podziękował za te zaszczyty i jeszcze 
Żart z Hiszpana uczynił, mówiąc: że 
się bał, aby z tym barankiem złotym 
nie chciał tryksać jego herbowny ko- 
ziel. > 


2 


> Gy kał : ae : 

"Tenże > spostrzegłszy podczas ka-. 
"zania X. Marcina Laterny w Lwo- 
‘wie, że dwaj. studenci, Smiglecki i 
* Kisler, zapisywali pomienionego kazno : : 
dziei słowa. Zawołał ich do siebie, 
-a zobaczywszy, że opuszczając przyda- 
tki, wybiérali same tylko istote godna 
uwagi; tak ich pokochał , że obu: 


dwóch kosztem swoim do Rzymu poz 


słał, mówiąc: nie będą te role chw astu 
kościołowi Bożemu rodziły, które wy- 
borne prawdy szczórćj przyjmują ziar- 


Na: GRE ZPR E 


"Elzbieta Łucja. Gostomska, Wojewo- 
dzanka Rawska, gdy już była bliską, 
zgonu i widziała swoję córkę płaczą 
cą, rzekła do nićj te słowa: »Miła 


panno, czego placzesz, nie żałuj tego 


„00 Bogu oddajesz, niech się wolą Boża: 
ze ina, dzieje, on który jest. ojcem i 

matką, twoją, nigdy. nie umióra ; ten i 
„niech, BRZ pociechą twoją.» i = i 


RYBĘ 


INX Z, rys. 


